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ROZ­DZIAŁ 1


Sześć kobiet zbu­dziło się jed­no­cze­śnie, echo ich krzy­ków wciąż jesz­cze
odbi­jało się od ścian zatło­czo­nej kajuty ofi­cer­skiej. Sio­stra Uli­cia
sły­szała w mroku, jak tamte z tru­dem oddy­chają. Sta­ra­jąc się uspo­koić
przy­spie­szony oddech, prze­łknęła ślinę i natych­miast się skrzy­wiła,
poczuw­szy ostry ból w gar­dle. Powieki miała wil­gotne, lecz wargi tak
spie­czone, iż ze stra­chu, że popę­kają i zaczną krwa­wić, musiała je
zwil­żyć języ­kiem.


Ktoś dobi­jał się do drzwi. Jego krzyki brzę­czały głu­cho w uszach Uli­cii.
Nie zaprzą­tała sobie jed­nak głowy zna­cze­niem wykrzy­ki­wa­nych słów; ów
czło­wiek nic nie zna­czył.


Wycią­gnąw­szy drżącą dłoń ku środ­kowi czar­nej jak węgiel kajuty, sio­stra
Uli­cia uwol­niła stru­mień swo­jej Han, esen­cji życia i ducha, i skie­ro­wała
iskrę ku wiszą­cej na niskiej belce lam­pie naf­to­wej. Knot posłusz­nie
zapło­nął, a smużka dymu chwiała się w rytm koły­sa­nia statku.


Pozo­stałe kobiety, rów­nież nagie, sie­działy i wpa­try­wały się w słaby
żół­tawy pło­myk, jakby ocze­ki­wały odeń zba­wie­nia lub zapew­nie­nia, że
wciąż jesz­cze żyją i że ujrzą świa­tło. Widok pło­mie­nia spra­wił, że po
policzku Uli­cii spły­nęła łza. Przed­tem czerń pozba­wiała Sio­strę odde­chu
niczym góra czar­nej, wil­got­nej ziemi. Jej posła­nie było zimne i wil­gotne
od potu, ale nawet gdy się nie pociła, w sło­nym powie­trzu i tak wszystko
było zawsze wil­gotne, zwłasz­cza że od czasu do czasu fale spa­dały na
sta­tek i woda ście­kała na pokład. Uli­cia dawno już zapo­mniała, jak
wyglą­dają suche ubra­nia czy nie prze­mo­czona pościel. Nie­na­wi­dziła tego
statku, panu­ją­cej na nim bez prze­rwy wil­goci, obrzy­dli­wych zapa­chów,
nie­ustan­nego, przy­pra­wia­ją­cego ją o mdło­ści koły­sa­nia. Lecz przy­naj­mniej
żyła i dzięki temu mogła go nie­na­wi­dzić. Deli­kat­nie prze­łknęła ślinę,
pozby­wa­jąc się z ust smaku żółci. Starła pal­cami cie­płą wil­goć
zale­ga­jącą nad oczami i spoj­rzała na wycią­gniętą rękę – czubki pal­ców
poły­ski­wały krwią. Nie­które z Sióstr, jakby ośmie­lone jej przy­kła­dem,
uczy­niły ostroż­nie to samo. Każda miała krwawe zadra­pa­nia na powie­kach,
dokoła brwi i na policz­kach – ślady po tym, jak despe­racko, acz
bez­sku­tecz­nie usi­ło­wały roze­wrzeć powieki i wyrwać się z sideł snu, snu,
który nie był snem.


Sio­stra Uli­cia sta­rała się odzy­skać jasność myśle­nia. To musiał być
zwy­kły kosz­mar. Z tru­dem ode­rwała wzrok od pło­myka i spoj­rzała na
pozo­stałe kobiety. Sio­stra Tovi gar­biła się na dol­nej koi naprze­ciwko.
Grube fałdy skóry na jej bokach obwi­sły i wyda­wało się, że dopa­so­wują
się do posęp­nego wyrazu pozna­czo­nej zmarszcz­kami twa­rzy, kiedy
wpa­try­wała się w lampę. Siwe, krę­cone włosy Sio­stry Ceci­lii, zwy­kle
sta­ran­nie uło­żone, ster­czały teraz na wszyst­kie strony, a nie zni­ka­jący
z jej obli­cza uśmiech, gdy patrzyła ze swego miej­sca obok Tovi,
zastą­piła posza­rzała maska stra­chu. Uli­cia pochy­liła się tro­chę i spoj­rzała na górną koję. Sio­stra Armina – nie tak stara jak Tovi czy
Ceci­lia, a raczej w wieku Uli­cii i wciąż jesz­cze atrak­cyjna – wyglą­dała
na pół­przy­tomną. Zrów­no­wa­żona zazwy­czaj Armina ocie­rała drżą­cymi pal­cami
krew z powiek.


Po dru­giej stro­nie wąskiego przej­ścia, na kojach nad Tovi i Ceci­lią,
sie­działy dwie naj­młod­sze i naj­bar­dziej opa­no­wane Sio­stry. Nie­ska­zi­telne
policzki Sio­stry Nicci prze­ci­nały krwawe zadra­pa­nia. Kosmyki blond
wło­sów przy­lgnęły do spla­mio­nej potem, łzami i krwią twa­rzy. Sio­stra
Merissa, rów­nie piękna jak Nicci, przy­ci­skała koc do nagich piersi – nie
ze skrom­no­ści, ale z prze­raź­li­wego stra­chu. Jej dłu­gie, ciemne włosy
two­rzyły splą­taną gęstwinę.


Pozo­stałe Sio­stry były star­sze i po latach ćwi­czeń wpraw­nie posłu­gi­wały
się ujarz­mioną mocą, lecz Nicci i Merissa miały rzadko spo­ty­kane,
wro­dzone mroczne umie­jęt­no­ści – talent, któ­rego nie zastąpi naj­więk­sze
nawet doświad­cze­nie. Prze­ni­kliw­sze, niż można by się spo­dzie­wać po
oso­bach w ich wieku, nie dawały się oma­mić sym­pa­tycz­nym uśmie­chom i uprzej­mo­ściom Ceci­lii lub Tovi. Młode i pewne sie­bie Sio­stry dosko­nale
wie­działy, że Ceci­lia, Tovi, Armina, a zwłasz­cza Uli­cia, gdyby tylko
zechciały, mogłyby je z łatwo­ścią roze­rwać na strzępy. Jed­nak ta
świa­do­mość w niczym nie umniej­szała ich opa­no­wa­nia i bie­gło­ści – były
jed­nymi z naj­groź­niej­szych kobiet. Opie­kun wybrał je wła­śnie ze względu
na ich zde­cy­do­waną wolę zwy­cię­stwa.


Widok dobrze jej zna­nych kobiet znaj­du­ją­cych się w takim sta­nie mógł
wytrą­cić z rów­no­wagi, ale dopiero nie­po­ha­mo­wane prze­ra­że­nie Merissy
naprawdę wstrzą­snęło Uli­cią. Ni­gdy przed­tem nie spo­tkała Sio­stry tak
opa­no­wa­nej, tak nie­sko­rej do wzru­szeń, tak bez­li­to­snej i nie­ugię­tej jak
Merissa. Ta kobieta miała serce z czar­nego lodu.


Uli­cia znała Merissę od bli­sko stu sie­dem­dzie­się­ciu lat i nie mogła
sobie przy­po­mnieć, by przez ten czas choć raz widziała ją pła­czącą. A teraz Merissa łkała.


Uli­cia czer­pała siłę z widoku odra­ża­ją­cej sła­bo­ści tam­tych i prawdę
mówiąc, cie­szyło ją to – była ich przy­wód­czy­nią, była sil­niej­sza od
nich.


Ów męż­czy­zna wciąż dobi­jał się do drzwi, chciał się dowie­dzieć, co to za
zamie­sza­nie i skąd te krzyki. Uli­cia zio­nęła gnie­wem ku drzwiom.


– Zostaw nas w spo­koju! Jeśli będziesz nam potrzebny, wezwiemy cię!


Stłu­mione prze­kleń­stwa odda­la­ją­cego się mary­na­rza wkrótce uci­chły.
Sły­chać było jedy­nie łka­nie Merissy i trzesz­cze­nie wręg koły­szą­cego się
na wzbu­rzo­nych falach statku.


– Prze­stań się mazać, Merisso – wark­nęła Uli­cia.


Skar­cona spoj­rzała na nią. W jej ciem­nych oczach wciąż jesz­cze widać
było prze­ra­że­nie.


– Ni­gdy przed­tem tak nie było.


Tovi i Ceci­lia przy­tak­nęły jej.


– Wypeł­ni­łam jego wolę. Cze­muż to uczy­nił? Prze­cież go nie zawio­dłam.


– Gdy­by­śmy go zawio­dły, były­by­śmy tam, razem z Sio­strą Lilianą –
powie­działa Uli­cia.


– I ty ją widzia­łaś? Była… – Armina wzdry­gnęła się.


– Widzia­łam ją. – Obo­jętny ton głosu Uli­cii miał ukryć jej prze­ra­że­nie.


Sio­stra Nicci odgar­nęła z twa­rzy splą­tany kosmyk wil­got­nych blond
wło­sów. Opa­no­wała się i powie­działa nor­mal­nym tonem:


– Sio­stra Liliana zawio­dła Pana.


Spoj­rze­nie Sio­stry Merissy, któ­rej łzy już zasy­chały, pełne było
lodo­wa­tej pogardy.


– Płaci cenę zawodu, jaki spra­wiła. – Chłód w jej gło­sie przy­brał na
sile jak zimowy szron na szy­bach. – I będzie ją pła­cić przez wiecz­ność.
– Merissa nie­mal ni­gdy nie pozwa­lała, by na jej gład­kiej twa­rzy malo­wały
się jakie­kol­wiek uczu­cia, tym razem jed­nak ścią­gnęła brwi w krwio­żer­czym
gnie­wie. – Postą­piła wbrew twoim roz­ka­zom, Uli­cio, wbrew roz­ka­zom
Opie­kuna. Zni­we­czyła nasze plany. To jej wina.


Liliana rze­czy­wi­ście zawio­dła Opie­kuna. Gdyby nie ona, nie tkwi­łyby na
tym prze­klę­tym statku. Uli­cia aż poczer­wie­niała ze zło­ści, gdy pomy­ślała
o pysze tam­tej kobiety. Liliana chciała chwały tylko dla sie­bie. Ma to,
na co zasłu­żyła. Ale i tak Uli­cia prze­łknęła ner­wowo ślinę na
wspo­mnie­nie widoku jej męki i nawet nie poczuła ostrego bólu gar­dła.


– Ale co z nami? – spy­tała Ceci­lia. Znów się uśmie­chała, lecz raczej
prze­pra­sza­jąco niż wesoło. – Musimy uczy­nić to, co naka­zał ów… czło­wiek?


Uli­cia prze­su­nęła dło­nią po twa­rzy. Jeśli to była prawda, jeśli naprawdę
wyda­rzyło się to, co zoba­czyła, nie miały czasu na waha­nia. Ale to nie
mogło być nic wię­cej niż zwy­kły kosz­mar senny, dotych­czas jedy­nie
Opie­kun przy­cho­dził do niej we śnie, który nie był snem. Tak, to na
pewno był tylko kosz­mar senny. Uli­cia obser­wo­wała pły­wa­ją­cego w noc­niku
kara­lu­cha. Gwał­tow­nie pod­nio­sła wzrok.


– Ów czło­wiek? Nie widzia­łaś Opie­kuna? Widzia­łaś jakie­goś czło­wieka?


– Jaganga – odparła drżąca Ceci­lia.


Tovi unio­sła dłoń ku ustom, żeby uca­ło­wać palec ser­deczny – był to
sta­ro­żytny gest szu­ka­nia opieki Stwórcy, nawyk nabyty pierw­szego dnia
szko­le­nia nowi­cjuszki. Wszyst­kie nauczyły się go wyko­ny­wać każ­dego ranka
po prze­bu­dze­niu, a także w chwi­lach cier­pie­nia. Tovi wyko­nała zapewne ów
gest tysiące razy, podob­nie jak one wszyst­kie. Sio­stra Świa­tła była
sym­bo­licz­nie zaślu­biona Stwórcy, speł­niała jego wolę. Uca­ło­wa­nie
ser­decz­nego palca sta­no­wiło rytu­alne odno­wie­nie tych ślu­bów.


Nie wia­domo jed­nak, czym skoń­czyłby się teraz ów poca­łu­nek, skoro
zdra­dziły. Prze­sąd gło­sił, że ozna­cza on śmierć tej, która oddała swą
duszę Opie­ku­nowi: Sio­stra Mroku umrze, jeżeli poca­łuje ser­deczny palec.
Cho­ciaż nie było pewne, czy rze­czy­wi­ście roz­gniewa to Stwórcę, nie było
wąt­pli­wo­ści, że wzbu­dzi to gniew Opie­kuna. Dłoń była już w poło­wie drogi
ku ustom, kiedy Tovi zdała sobie sprawę, co czyni, i gwał­tow­nie ją
cof­nęła.


– Wszyst­kie widzia­ły­ście Jaganga? – Uli­cia popa­trzyła po kolei na każdą,
a one przy­tak­nęły. Wciąż migo­tał w niej pło­my­czek nadziei. – A więc
widzia­ły­ście impe­ra­tora. To nic nie zna­czy. – Nachy­liła się ku Tovi. –
Czy sły­sza­łaś, by mówił cokol­wiek?


Tovi pod­cią­gnęła okry­cie aż pod brodę.


– Były­śmy tam wszyst­kie, jak za każ­dym razem, gdy wzywa nas Opie­kun.
Sie­dzia­ły­śmy pół­ko­lem, nagie, jak zawsze. Ale to Jagang się zja­wił, a nie Pan.


Z gór­nej koi dobiegł ich cichy szloch Arminy.


– Cicho! – naka­zała Uli­cia i ponow­nie sku­piła uwagę na roz­trzę­sio­nej
Tovi. – Ale co powie­dział? Jak brzmiały jego słowa?


Tovi wbiła wzrok w pod­łogę.


– Powie­dział, że nasze dusze należą teraz do niego. Powie­dział, że
nale­żymy do niego i że może z nami zro­bić, co zechce. Oznaj­mił, że mamy
jak naj­szyb­ciej się u niego sta­wić, bo w prze­ciw­nym razie pozaz­dro­ścimy
Sio­strze Lilia­nie jej losu. – Spoj­rzała w oczy Uli­cii. – Powie­dział, że
poża­łu­jemy, jeśli każemy mu cze­kać. – Zapła­kała. – A potem poka­zał mi,
co czeka tych, któ­rzy mu się narażą.


Uli­cia poczuła nagły chłód i zdała sobie sprawę, że i ona otu­liła się
przy­kry­ciem. Z tru­dem zmu­siła się, żeby je opu­ścić na kolana.


– Armina? – Z góry dobie­gło ciche potwier­dze­nie. – Ceci­lia? – Zapy­tana
ski­nęła głową. Uli­cia spoj­rzała na Sio­stry zaj­mu­jące prze­ciw­le­głą górną
koję: choć z tru­dem, udało im się jed­nak zapa­no­wać nad sobą. – No i? Czy
wy rów­nież sły­sza­ły­ście te słowa?


– Tak – potwier­dziła Nicci.


– Dokład­nie te same – rzu­ciła obo­jęt­nie Merissa. – Liliana to na nas
spro­wa­dziła.


– Może Opie­kun nie jest z nas zado­wo­lony i oddał nas na służbę
impe­ra­to­rowi, byśmy w ten spo­sób zapra­co­wały na powrót do jego łask –
zasta­na­wiała się Ceci­lia.


Merissa wypro­sto­wała się dum­nie. Spoj­rze­nie miała rów­nie lodo­wate jak
serce.


– Przy­się­głam i ofia­ro­wa­łam Opie­ku­nowi moją duszę. Skoro mamy słu­żyć
temu wul­gar­nemu bydla­kowi, żeby odzy­skać łaskę naszego Pana, to będę
słu­żyć. Jeżeli będzie trzeba, nawet lizać jego stopy.


Uli­cia przy­po­mniała sobie, że w tam­tym śnie, który nie był snem, Jagang
– zanim opu­ścił pół­kole – naka­zał Meris­sie wstać. Potem nie­spo­dzie­wa­nie
wycią­gnął rękę, chwy­cił krzep­kimi pal­cami prawą pierś Merissy i ści­skał
ją dopóty, dopóki pod Sio­strą nie ugięły się kolana. Uli­cia spoj­rzała na
jej pierś i zoba­czyła fio­le­towe siniaki.


Merissa nie sta­rała się przy­kryć i spo­koj­nie spoj­rzała Uli­cii w oczy.


– Impe­ra­tor powie­dział, że poża­łu­jemy, jeśli każemy mu cze­kać.


Sio­stra Uli­cia usły­szała to samo. To, co zro­bił Jagang, gra­ni­czyło z lek­ce­wa­że­niem Opie­kuna. Jak impe­ra­tor zdo­łał zająć miej­sce Opie­kuna w tym śnie, który nie był snem? Uczy­nił to – i tylko to się liczyło.
Przy­tra­fiło się to każ­dej z nich. To nie był zwy­czajny sen.


Nikły pło­my­czek nadziei zgasł i żołą­dek Uli­cii skur­czył się z prze­raź­li­wego stra­chu. I ona poznała przed­smak tego, co czeka
nie­po­słusz­nych. Krew, która zakrze­pła nad oczami, przy­po­mniała Sio­strze,
jak bar­dzo pra­gnęła uciec z owej lek­cji. To się naprawdę wyda­rzyło –
wszyst­kie to wie­działy. Nie miały wyboru. Nie było chwili do stra­ce­nia.
Kro­pla lodo­wa­tego potu spły­wała mię­dzy pier­siami Uli­cii. Jeśli się
spóź­nią…


Zesko­czyła z posła­nia.


– Zawróć­cie sta­tek! – wrza­snęła, otwie­ra­jąc gwał­tow­nie drzwi. –
Natych­miast zawróć­cie sta­tek!


W kory­ta­rzu nie było nikogo. Sio­stra z krzy­kiem ruszyła na pokład.
Pozo­stałe bie­gły za nią, ude­rza­jąc po dro­dze w drzwi kajut. Uli­cia nie
tra­ciła na to czasu – to ster­nik wyzna­czał kurs statku i posy­łał
mary­na­rzy do żagli.


Gdy Sio­stra Uli­cia z tru­dem odrzu­ciła klapę luku, powi­tał ją mrok: świt
jesz­cze nie nad­szedł. Nad ciemną powierzch­nią morza wisiały oło­wiane
chmury. Kiedy sta­tek ześli­znął się z potęż­nej fali i przez moment
zda­wało się, że wpa­dają w czarną otchłań, tuż za relin­giem zabie­liła się
piana. Pozo­stałe Sio­stry wypa­dły na wil­gotny od mor­skiej wody pokład.


– Zawróć­cie sta­tek! – wrza­snęła Uli­cia do bosych mary­na­rzy, któ­rzy w nie­mym zdu­mie­niu spo­glą­dali na kobiety.


Uli­cia mruk­nęła jakieś prze­kleń­stwo i popę­dziła na rufę, ku ste­rowi.
Pięć Sióstr rzu­ciło się za nią po nasmo­ło­wa­nym pokła­dzie. Ster­nik
poczuł, że ktoś chwyta go za bluzę, i pod­niósł głowę, by spraw­dzić, co
się dzieje. Z luku u jego stóp wydo­sta­wało się świa­tło latarni, uka­zu­jąc
twa­rze czte­rech ludzi kie­ru­ją­cych rum­plem. W pobliżu bro­da­tego ster­nika
zgro­ma­dzili się mary­na­rze i stali, wpa­tru­jąc się w sześć kobiet.


Uli­cia z tru­dem łapała oddech.


– Co z wami, opie­szali głupcy? Nie sły­sze­li­ście, co powie­dzia­łam?
Kaza­łam zawró­cić sta­tek!


Nagle pojęła, dla­czego się tak gapią – ona i pozo­stałe Sio­stry były
nagie. Merissa sta­nęła u boku Uli­cii, dum­nie wypro­sto­wana, jakby
osła­niała ją się­ga­jąca pokładu szata.


– No, no. Wygląda na to, że paniu­sie przy­szły się zaba­wić – ode­zwał się
jeden z majt­ków, przy­glą­da­jąc się młod­szej kobie­cie.


Merissa, chłodna i nie­przy­stępna, spoj­rzała wład­czo na uśmie­cha­ją­cego
się lubież­nie mary­na­rza.


– Wszystko, co moje, należy tylko do mnie i nikomu nie wolno na to
patrzeć, dopóki mu nie pozwolę. Natych­miast prze­stań mi się przy­glą­dać
albo się tym zajmę.


Gdyby maj­tek miał dar i wła­dał nim tak mistrzow­sko jak Uli­cia, wyczułby,
że Merissę ota­cza nimb mocy. Mary­na­rze wie­dzieli jedy­nie, że pasa­żerki
są boga­tymi szlach­cian­kami pły­ną­cymi do dziw­nych, odle­głych miejsc, i nie zda­wali sobie sprawy, z kim naprawdę mają do czy­nie­nia. Kapi­tan
Blake wie­dział, że są Sio­strami Świa­tła, lecz Uli­cia zaka­zała mu
infor­mo­wać o tym mary­na­rzy.


Maj­tek drwił z Merissy, poru­sza­jąc obsce­nicz­nie bio­drami i przy­bie­ra­jąc
pożą­dliwe miny.


– Nie bądź taka sztywna, dzie­wuszko. Nie przy­szły­by­ście tu w takim
stroju, gdy­by­ście miały na myśli coś innego niż my.


Powie­trze dokoła Merissy, zasy­czało. Krew spla­miła w kroczku spodnie
majtka. Wrza­snął i pod­niósł osza­lałe oczy. Wyszarp­nął zza pasa długi
nóż, po czym z krzy­kiem rzu­cił się ku kobie­cie, naj­wy­raź­niej chcąc ją
zabić.


Pełne usta Merissy uśmiech­nęły się zimno.


– Ty spro­śna szu­mo­wino, wysy­łam cię w lodo­wate obję­cia mojego Pana –
mruk­nęła do sie­bie.


Ciało męż­czy­zny popę­kało niczym zdzie­lony kijem przej­rzały melon, a ude­rze­nie mocy wyrzu­ciło je za burtę. Krwawy ślad zna­czył jego drogę
przez deski. Mroczna woda nie­mal bez­gło­śnie pochło­nęła zwłoki. Pozo­stali
mary­na­rze ska­mie­nieli ze zdu­mie­nia.


– Macie patrzeć wyłącz­nie na nasze twa­rze. Nie waż­cie się spo­glą­dać na
cokol­wiek innego – syk­nęła Merissa.


Tamci potak­nęli tylko, zbyt prze­ra­żeni, żeby się ode­zwać. Jeden spoj­rzał
bez­wied­nie na ciało Merissy, jakby jej zakaz wyzwo­lił w nim
nie­po­wstrzy­many odruch. Str­wo­żony zaczął się natych­miast
uspra­wie­dli­wiać, lecz cięła go po oczach ostrym niczym topór bojowy
ude­rze­niem mocy. Wypadł za burtę jak tam­ten.


– Wystar­czy, Merisso. Myślę, że zro­zu­mieli lek­cję – powie­działa cicho
Uli­cia.


Spoj­rzały na nią lodo­wate, zamglone Han oczy.


– Nie pozwolę, żeby patrzyli na to, co do nich nie należy.


Uli­cia unio­sła zna­cząco brew.


– Potrze­bu­jemy ich, żeby wró­cić. Nie zapo­mnia­łaś chyba, że się nam
spie­szy?


Merissa popa­trzyła na mary­na­rzy, jakby obser­wo­wała kłę­biące się u jej
stóp robac­two.


– Oczy­wi­ście, że nie, Sio­stro. Musimy natych­miast wra­cać.


Uli­cia odwró­ciła się i stwier­dziła, że wła­śnie zja­wił się kapi­tan Blake.
Stał za nimi z otwar­tymi sze­roko ustami.


– Zawróć sta­tek, kapi­ta­nie – pole­ciła. – Natych­miast.


Wysu­nął język i obli­zał wargi, a następ­nie prze­biegł wzro­kiem po
twa­rzach Sióstr, patrząc im kolejno w oczy.


– Teraz chcesz zawra­cać? Dla­czego?


Uli­cia wycią­gnęła w jego stronę palec.


– Dobrze ci zapła­ci­ły­śmy, kapi­ta­nie, żebyś zabrał nas tam, dokąd chcemy,
i wtedy, kiedy chcemy. Mówi­łam, że umowa nie daje ci prawa zada­wa­nia
pytań, i obie­ca­łam, że obe­drę cię ze skóry, jeżeli pogwał­cisz któ­ryś z jej punk­tów. Jeśli wysta­wiasz mnie na próbę, prze­ko­nasz się, że nie
jestem tak pobłaż­liwa jak Merissa. Nie obie­cuję szyb­kiej śmierci. A teraz zawróć sta­tek, i to już!


Kapi­tan Blake nie­zwłocz­nie zaczął dzia­łać. Obcią­gnął bluzę i spoj­rzał
gniew­nie na mary­na­rzy.


– Do roboty, lenie! – Dał znak ster­ni­kowi. – Zawróć pan sta­tek, panie
Demp­sey. – Tam­ten wciąż stał jak ska­mie­niały. – Cho­lera, natych­miast,
panie Demp­sey! – Kapi­tan Blake zerwał z głowy wymię­to­szony kape­lusz i skło­nił się przed Uli­cią, uwa­ża­jąc, by cały czas patrzeć jej w oczy. –
Wedle twego życze­nia, Sio­stro. Z powro­tem wokół wiel­kiej bariery ku
Sta­remu Światu.


– Obierz bez­po­średni kurs, kapi­ta­nie. Każda chwila jest na wagę złota.


– Bez­po­średni kurs! – Kapi­tan zmiął w dłoni kape­lusz. – Nie możemy
żeglo­wać przez wielką barierę! – Natych­miast zła­go­dził ton głosu. – To
nie­moż­liwe. Wszy­scy zgi­niemy.


Uli­cia przy­ci­snęła dłoń do pul­su­ją­cego bólem żołądka.


– Wielka bariera znik­nęła, kapi­ta­nie. Nie sta­nowi już dla nas
prze­szkody. Obierz bez­po­średni kurs.


– Wielka bariera znik­nęła? – Ude­rzył pię­ścią w kape­lusz. – To
nie­moż­liwe. Na jakiej pod­sta­wie sądzisz…


– Znów pyta­nia i wąt­pli­wo­ści? – Uli­cia nachy­liła się ku niemu.


– Nie, Sio­stro. Oczy­wi­ście, że nie. Skoro mówisz, że bariera znik­nęła,
to musi tak być. Choć nie mam poję­cia, jak zda­rzyło się coś, co nie
mogło się zda­rzyć. Wiem, że nie mam prawa wąt­pić i pytać. Zatem
bez­po­średni kurs. – Otarł wargi kape­lu­szem. – Chroń nas, miło­sierny
Stwórco – mruk­nął i odwró­cił się do ster­nika, byle tylko nie patrzeć w gniewne oczy Uli­cii. – Ster mak­sy­mal­nie na ster­burtę, panie Demp­sey!


Ster­nik spoj­rzał w dół na mary­na­rzy trzy­ma­ją­cych rum­pel.


– Mak­sy­mal­nie na ster­burtę, chłopcy! – Ostroż­nie pod­niósł wzrok i spy­tał: – Jest pan tego pewny, kapi­ta­nie?


– Nie sprze­czaj się ze mną, bo popły­niesz wpław!


– Roz­kaz, kapi­ta­nie! Do lin! – krzyk­nął do mary­na­rzy, któ­rzy i tak już
luzo­wali jedne i cią­gnęli inne liny. – Przy­go­to­wać się do zwrotu!


Uli­cia obser­wo­wała załogę zer­ka­jącą ner­wowo za sie­bie.


– Sio­stry Świa­tła mają oczy z tyłu głowy, pano­wie. Zadbaj­cie, żeby
patrzeć tylko tam, albo będzie to ostat­nia rzecz, jaką ujrzy­cie w waszym
życiu.


Ski­nęli pota­ku­jąco gło­wami i zajęli się swoją robotą.


Gdy wró­ciły do cia­snej kajuty, Tovi owi­nęła prze­ście­ra­dłem drżące,
pulchne ciało.


– Już tak dawno mło­dzi nie patrzyli na mnie pożą­dli­wie. – Zer­k­nęła na
Nicci i Merissę. – Ciesz­cie się ich podzi­wem, dopóki jesz­cze nań
zasłu­gu­je­cie.


Merissa wycią­gnęła okry­cie ze skrzyni sto­ją­cej w tyle kajuty.


– Nie na cie­bie tak pożą­dli­wie patrzyli.


Ceci­lia skrzy­wiła twarz w macie­rzyń­skim uśmie­chu.


– Wiemy o tym, Sio­stro. Myślę, że Sio­strze Tovi cho­dziło o to, że teraz,
nie chro­nione zaklę­ciem Pałacu Pro­ro­ków, będziemy się sta­rzeć jak
wszy­scy. Nie będziesz miała tyle czasu, ile nam było dane, żeby rado­wać
się swoim wyglą­dem.


Merissa zesztyw­niała.


– Kiedy wró­cimy do łask naszego Pana, zatrzy­mam to, co mam.


Tovi patrzyła przed sie­bie z dziwną, groźną miną.


– Chcę odzy­skać to, co kie­dyś mia­łam.


Armina opa­dła na koję.


– To wina Liliany. Gdyby nie ona, nie musia­ły­by­śmy opusz­czać pałacu i jego zaklęć. Gdyby nie ona, Opie­kun nie wydałby nas Jagan­gowi. Nie
utra­ci­ły­by­śmy przy­chyl­no­ści Pana.


Mil­czały przez chwilę. Zaczęły się ubie­rać, uwa­ża­jąc, by nie trą­cać się
łok­ciami. Merissa wcią­gnęła koszulę przez głowę.


– Zamie­rzam uczy­nić, co tylko będzie trzeba, żeby odzy­skać łaskę Pana.
Zamie­rzam uzy­skać nagrodę za moją przy­sięgę. – Zer­k­nęła na Tovi. – I zacho­wać mło­dość.


– Wszyst­kie pra­gniemy tego samego, Sio­stro – ode­zwała się Ceci­lia,
wpy­cha­jąc ręce w rękawy pro­stej, brą­zo­wej sukni. – Lecz Opie­kun życzy
sobie, byśmy słu­żyły teraz Jagan­gowi.


– Naprawdę? – spy­tała Uli­cia.


Merissa przy­kuc­nęła i szu­kała cze­goś w kufrze. Wyjęła swoją pur­pu­rową
szatę.


– A po cóż innego zosta­ły­śmy wydane na łaskę i nie­ła­skę tego czło­wieka?


– Wydane? – Uli­cia unio­sła brew. – Tak sądzisz? Ja myślę, że jest
ina­czej. Myślę, że impe­ra­tor Jagang działa na wła­sną rękę.


Sio­stry znie­ru­cho­miały i spoj­rzały na nią.


– Sądzisz, że mógłby się sprze­ci­wić Opie­ku­nowi? – zapy­tała Nicci. – Żeby
zaspo­koić wła­sną ambi­cję?


Uli­cia postu­kała pal­cem w głowę Nicci.


– Zasta­nów się. Opie­kun nie przy­szedł do nas we śnie, który nie jest
snem. To się ni­gdy przed­tem nie stało. Ni­gdy. Zamiast niego poja­wił się
Jagang. Nie sądzisz, że Opie­kun – nawet gdyby nie był z nas zado­wo­lony i chciał, byśmy odpo­ku­to­wały winy w służ­bie Jaganga – przy­szedłby
oso­bi­ście i roz­ka­zał nam słu­żyć impe­ra­to­rowi, oka­zu­jąc w ten spo­sób
swoje nie­za­do­wo­le­nie? Nie sądzę, by była to sprawka Opie­kuna. To sprawka
Jaganga.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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